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WI. Reymont— „pan na Kołaczkowie"
Jak Kołaczkowo, majątek Reymonta, wspomina twórcę „Chłopów"

sza ;h "

Stary stangret Reymonta
W  ostatnim  numerze sympa­

tycznych  „W ic i W ielkopolsk ich ", 
ukazał się artykut B. W . Za­
krzew skiego „Z e  wspom nień ko- 
taezkuwskich o Reym oncie". K o­
łaczkowo... Kołaczkowo, to  w io ­
ska w pow iecie  wrzesińskim , a 
zarazem  m ajątek, który kupił 
Reym ont i w  którym  spędził osta 
tek życia . Kup ił Kołaczkowo za- 
pozno, nie m ógł się ju ż niem na­
cieszyć tak. jakby chciał —  nie 
zdążył porobić zmian, nie urzeczy 
w istn ił p ro jek tów

B. W . Zakrzewski odw iedził da­
wny m ajątek Reym onta. Obecnie 
je s t on w łasnością p. Juraszów, 
ale pełno tam jeszcze wspom nień
0 Reym oncie. Pam ięta  go dwór, 
pam ięta służba, pam ięta w ieś, a
1 dzis ie js i w łaśc ic ie le  Kołaczkowa 
ży li w  bliskich stosunkach z R ey­
montem.

Do dworu w  K ołaczkow ie pro­
wadzi żw irow a  a leja , idąca po­

le  projektów  na przyszłość. 
W p ierw  odrestaurował m ieszka­
nie, założył p iękny sad owocowy, 
chciał budować dla ludzi domy 
nowe, zajm ował się gospodar­
stwem, chodził do stajn i, obór.., 
W idoczn ie prze ją ł s ię . bardzo tą 
nową upragnioną rolą gospoda­
rza. Potem  w yczerpała  go choro­
ba, no, i w ydzierżaw ił m ajatek.

Reymont i chłopi
—  A  jak i był jego stosunek do... 

no, m ówm y poprostu, do chłopów 
—  przerwałem .

—  Żaden, un lubił ich na dy­
stans, nawet porozm aw iał chęt­
nie. ale n igdy się nie spoufalał. 
W yją tk iem  może był jego  stan 
gret. Podobno m iał mu Reym ont 
czytać n iektóre fragm en ty  swych 
utworów, prowadzń  z nim d łu gu  
rozm owy, a w reszcie podarow-ał 
mu resztówkę, małe gospodar­

stwo. Ten stangret m ieszka obok,
przez ogród. W chodzi się na n ią ' R o lcw icz się nazyw a; może się 
żelazną bramką ogrodową. D w ór j Pan od niego .coś w ięce j dowie, 
je s t  p iętrow y, zdaleka —  koloru Chociaż to jes t taki człowiek., je-
krem owego, „w łosk ie j m o d y " ; o- 
tacza ją  go o lbrzym ie, stare d rze­
wa.

„Z n a jąc  ju ż  daw n iej w łaścic ie l 
ttę tego m ajątku —  p 'sze p. Ża­

rnu nie można zupełnie w ie rzyć ".
Po m ałej d ygres ji o stosunku 

Reym onta ao szkoły powszechnej 
w Kołaczkow ie, znewuż w raca sic 
do tem atu : jak  Reym ont patrzył

krzewski —  postanow iłem  od n ie j j n a  s w y c h  chłopow' ; jak  or i odno- 
dow iedzieć się czegoś o Reyrnon s ili się do n iego?
cie, o je go  pracy, na tle  stosun­
ków w ie jsk ich ".

Z  g łęb i pokoju grubo zaszcze­
kał pies. Początkowo on ieśm ielo­
ny w targn ięc iem  w  atm osferę in­
tymnego popołudnia, zakłopotany 
lieznem  zbiorow iskiem  ludzi, nic 
w ieaziałem  o czem m ówić.

—  W ięc  pan chce w iedzieć coś 
Reym oncie —  zagadnęła pani do­
mu.

Wyspa szczęśliwości
* -  Tak
—  M y o nim tu mało w iem y Ku 

piliśm y m ajątek w  rok pu jego  
śm ierci od p. Reym ontowej. Mąż 
mój, sam leczy l Reym onta w  „P r z e  
m ien ien iu " —  opow iada p. Jura- 
szowa —  ale ju ż było zapóźno. 
Chorawał na serce, m ęczyła go 
nieustanna praca pisarska tak, 
że w  ostatnich tygodn iach  pod­
trzym yw any był tylko sztucznemi 
środkam 5. K iedyś jeszcze, w  p ierw  
szych latach, w ybrałam  się z mę­
żem do Reym ontów , z  p ierw szą 
w izytą . N ie  zastaliśmy' ich w  do­
mu. D w ór ca ły był pusty , tylko 
w  te j w il l i  —  wskazała przez ok­
no, gdzie  za tu jam i i krągłym  tra ­
wnikiem  b ie liła  się p iętrow a  o f i ­
cyna —  yv tej w il l i  było wesoło 
i gwarno. Tam  baw ił ca ły  sztab 
Reymonta, artyści, m alarze, poe­
ci, p isarze, z Kornelem  Makuszyń 
skim na czele. N a  lato z jeżaża li 
z W arszaw y tłum nie i zawsze ich 
było pełno.- Reym ont zapraszał 
wszystkich swych w arszawskich  
kolegów  do Kołaczkowa, na tę 
„w yspę  -szczęśliw ości" i z dumą | 
pokazywał sw oje gospodarstwo.

—  Czy ludzie , ze wsi w ogóle  
czy'tają książki Reym onta?

—  N iektóre, jak  pan w ie, są 
za trudne dla nich. „ChłoDÓw" też 
pewno żaden ż nich nie czytał. 
Oni w ogóle nie p rzyznają  się do 
tej książki. P rzy jd z ie  ktoś ze wsi 
pożyczyć książkę, to staw ia wa 
runek, że musi być o „bogatych 
ludziach", o rodzie książęcym , o 
jego  traged jach  — ^bo  krym inal­
nych nie mam

—  Czyli Reymont..,
—  Tak, pozostał dla in te ligen ­

cji. .

Pokój Reymonta
—  A  może chce pan zobaczyć jc 

go pukój, w  którym  pisał? N a  la ­

to przeprowadzany remont w ca­
lem  mieszkaniu, d latego taki n ie­
ład. Przez an ifiladę sal, wśród 
mebii obciągn iętych  pokrowcam i, 
weszliśmy- do słonecznego pokoju. 
Tu stało biurko Reymonta, tu p i­
sa! po nocach długich niestrudze­
nie i tu ty lekroć spogląda! na 
swój wspaniały, stary park, na 
klomby, kw ietn ik i i zacienione 
ścieżki. P rzez  hall zagracony wstą 
p ili na fron tow y taras, ogrodzo 
ny szeregiem  wyniosłych kolumn 
W  te j chw ili, otoczone rusztowa­
niem, pod lega ły jakiem uś ponow­
nemu otynkowaniu. Z góry, tynk 
mąką rozow ą sypał się na posadź 
kę kamienną. —  T e  fila ry  szcze­
gó ln ie  im ponowały Reym ontow i. 
On jc  w ie lb ił, zaehy yeał się ich 
w ielkością, smukłością i powagą 
siły., Z pewną dumą. i zaszczytem  
wskazj-wal jc  każdemu z  no\,o- 
przyjeżdża jących  gośc i: —  „T o  
sa te m oje f i la ry " .  M ów i! to 2 ta ­
kiem wewnętrznem  zadow ole­
niem, z taką radością w  sehorowa 
nej duszy, rozgrab ia jąe  nerwowo 
palcam i włosy —  jak praw dziw y 
gospodarz, pan na K ołaczkow ie".

W Sr ozie
—  W  trakcie ożyw ionej rozm o­

w y —  opow iada dalej Zakrzewski 
o swej w izyc ie  w  Kołaczkow ie —  
zeszliśm y do parku. Był w ielk i, 
stary, tu słoneczny, tam mroczny. 
Od strony dworu rzed ły drzewa, 
a srebrzy ły  się tylko p latynowe 
ś wierki, przeplecione soczystą zie. 
len ią stożkowatych tui.

Drugi m niejszy taras, oparka- 
niony i obrosły splotam i dzikiego 
wina, klomby kształtne, ścieżki

Dodatkowy dzień
Ortl iioru drzeworytów

W piątek od g. fi-ej do 8-ej wiecz.
Przypom inam y tym  subskry­

bentom warszawskim , którzy do- 
Ostatnią rozm owę w  Kolaezko- tychezus nie odebrali jeszcze za- 

w ie przeprow adził autor artykułu mówionych kuponami drzewory- 
w  „W ic ia ch " z  dawnym stangre- tów, że ju tro , w  piątek, od g. 6-ej
tem Reymonta, grubym, czerst­
wym gospodarzem :

—  Nasz dziedzic dobry był to 
człow iek  —  m ówi Rolew icz. — 
H o ! ho ! A le  chorow ity taki i je ­
szcze go ten doehtór dobił. —  K tó 
ry?  —  spytałem. W skazał na 
dwór. —  A le !  ■—  Byłem  u niego w 
szpitalu, jak  chorował... —  No, i 
co? —  P^-tał się o w ieś, o ludzi.

—  Lu b iliśc ie  go? — Dobry byl, 
pogadał z każdym, zapytał, ga ­
wędził. Szkoda, że chory. M ów ił, 
że tu wszystko elegancku pobuau- 
je, wym alu je, sprosi nas na her­
batkę clo dworu, coś nie coś prze­
czyta w ieczoram i.

—  W yście  by li u Reymonta od 
początku? —  N o tak. Jaki tu był 
n ieporządek! W c dworze wojsko 
niem ieckie nnało siano, owies, 
myszy pogryzły  podłogi. T na j­
pierw  swój dach m usiał napra­
wie. Jeździliśm y też po okolicy, 
często do M iłosław ia, gniadem i 
konikami. Lub ił jeźd zić  na prze 
chadzki. Do pana naszego spo­
czątku często zjeżdża li dziedzice, 
ale po tem widzicdi, że z nami 
trz jm a, w ięc  się nic pokazywał' 
Na końcu, jak  był ju ż mocno cho­
ry, to jeno p ił czarną kawę, a 
ciągiem  pisał, pisał. Po nocach, 
jego  okno zawsze się świeciło, P o ­
w iadają , że jego  książki to czyta­
ją  w A n g lji, F ran c ji, ale czy to 
prawda, to nie wiem. Ja też ich 
nic czytałem , bo zauezonc. A le ,

do 8-ej wiecz, w  lokalu redakcii 
Ą B C  (u l. N ow y  Św iat 22) w yzna­
czyliśm y dodatkowy i bez wzgląd 
n ie  ostatni dzień odbioru drze­
w orytów

K to  w tym terarinie drzew ory­
tów nic odbierze, narazi się na 
koszt przesłan ia mu drzew orytów  
do domu za zaliczen iem  poczto- 
wem, albo też —  je ś li d rzew ory­
tów  zabraknie —  straci okazję 
nabycia ich po w yjątkow o niskiej 
cenie. W  dniu bowiem  ju trze j­
szym pozostałe i nieodebrane 
drzew oryty, będą m ogli nabywać 
po cenach subskrypcyjnych ci 
spośrod naszych czyteln ików , kto 
rzy  zg łosili się po zamknięciu 
subskrypcji i oczekiwali, czy

pewna ilość drzew orytów  nie po­
zostanie.

Drzeworyt Mroiewskfegu 
przyszedł

W czora j w  godzinach w ieczor­
nych nadeszły do redakcj’ nie­
c ierp liw ie  oczekiwane odoitki 
d rzeworytu M rożew skiego „M a ­
donna". Subskrybenci 'warszaw­
scy m ogą odebrać d rzew oryt M ro­
żewskiego ju tro ,  w  p ią tek . o<j g. 
6-ej ao  8-ej w iecz., subskrybentom 
pozawarszawskim  wyślem y drze 
w oryt M rożew skiego razem, z in- 
nenn zamówioneroi drzeworytam i

W ysyłkę drzew orytów  na ; p ro ­
w incję rozpoczynam y dzisiaj, Zc 
względu na znaczną ilość zamó­
w ień  przygotow an ie w ysyłk i po­
trwa k ilka-dn i - -  w  każdym jed ­
nak razie do połow y przyszłego 
tygodn ia wszyscy subskrybenci 
prow incjonaln i powinni już drze­
w ory ty  otrzymać.

Jak bawi się
Publiczność paryska w  k ln ie

Świetny krytyk film ow y, Jean widza zadowolonego 
j ayard, opisuje na lamach „Can-1 Ten zaznaczy! swą ooecność 
d id .ea ’ zabawną reakcję publicz- rzęsistym  oklaskiem, aby zgłuszyć 
ności paryskiej na film  „K araw a- gw izdy. Skoro ju ż  ręce odm ówiły 
na", mado 111 H ollyw ood z akto- mu posłuszeństwa, zw róc ił się do

awanturników, zarzucając ich ste

rzynające się tunelem w  gęstą dostał 011 jeszcze za jedną książkę
siatkę bezlistnych drzew...

N a  lewo, w sturzędach, dosko­
nale perspektyw icznych, stał m io­
dy. sad. Pn ie zwapnione, czyste, 
pokrywały się rzędam i. Obol w 
szarpiach tiu lowych, chyliły  się 
brzozy, jak  baldachimy kopuliste, 
nad darniowem i ławeczkam i, gę ­
sto rozsianem i w ocieniałych ni-

jakąś nagrodę Nobla z Kolaezko 
w a.

—  W ięc Kołaczkowo mu ją  da­
ło ?

—  Tego  to nie w iem  dokument­
nie, bo nikt p ien iędzy nie zbierał 
I ten doktór chce mu w ystaw ić po 
mnik przed pałacem, ale to je s z ­
cze nie w iada kiedy zaczn ie".

Z nauk? i s?tuki «•#.[ UrtK.:* i-1?;;.: ?; *  '• V  •

stąp ią  a a  stanowifekac-li kierow ni ■ 
czych : Lou is Jo u v e t, k t ą fy  kierow a! 
teatiem  Coiiićdie dc» Cham ps E ly -  

yłf-rK .ob ją ł dyrekcję  tea tru  A llićn L ;.
M iiłżęńśhyo P u o :e f f  TpTstuhj sir* z | 
leaireii) Y ic u r  Coki.iibie ; dotych­
czas niewiadom o, w  .jak im  teatrze  1 
będą oni w ystępow ać y f ,bieżącym  .se­
zonie. S ły n n y  Saschc. G triiw  powrn- j 
ca do teatru  de la  M .aJelciue, CeeLlc 
S o rd , po w ystępach na czu ło 'pro gra­
mu rew jow ego w C asino do P a r ilJ  
pow raca znow do k lasycznego rep er­
tuaru i w ystąp i w  „S a b k o " .

Sezon zim owy p rzygoto w u je1' whłlc
niespodzianek i senaaewi, z których
jed n ą  będzie w ystęp  ab m iej gw iaz­
dy. Sim o,w oj Ann ab cl! i w  sztuce

Litera i ura
—  Kkademja czeka na pięciu no­

wych „nieśmiertelnych". Ostatnio 
dotknęły Francję zgony najwybit­
niejszych je j polityków. Jc ,t to rów­
nież żałoba dla Akademji Francu­
skiej, której członkami byli i  R. 
Poincare i  L. Barthou. W  tej chwili 
w Akademji opróżniło się pięć fote­
li, a mianowicie oprócz wyżej wspo­
mnianych, jeszcze fotel ks. H. Brc- 
mond, C. Julieu‘a' i marszałka L jau 
teya.

Wśród kandydatów' na opróżnio­
ne miejsca -Ykadcm.ji Nieśmiertel­
nych wymieniają: Ludw. Gillct, Je­
rzego Duhamel oraz marsz. Franchet 
ckEsperay na fotel zmarłego marsz. 
Lyautey. Miejsce Poinearego macza­
jąc premjer Doumergue. K to  będzie-

—  A  czy spotkała jeszcze  pani j naitępcą Barthou w Akademji — je- 
Reym onta w  K ołaczkow ie? | szczc niewiadomo. Zdaje się, żo z

—  N ie . W idzia łam  go w  Pozna- j wyżej wymienionych kandydatów, 
iu u  i  u rodzii ówt, ale ju ż  wtedy | Doumergue i marsz. Franchet d'Es- 
był D ardzo słaby. Zresztą  najw ię- pi_ray mają wyboi zapewniony. Za- 
cej w iadom ości o nim dostarczył- pewne nikt przeciw nim nic zechce 
by sam M akuszyńsk i, przebyw ał przyjąć kontrkandydatury.
tu  najczęściej. W id z i pan: Rey- j — Odczyt o Polskiej Akademji L :
mont, gdy  zakupił Kołaczkowo, teratury. Celem zapoznania korc- 
był jeszcze dosyć zdrowy. M ia ł ty- spondentów prasy zagranicznej w

Polśco z óćl.irui i rolą Polskiej Aka- 
dcmji Literatury, Tow. Szerzenia 
Sztuki Polskiej Wśród'Obcych urzą­
dziło wczoraj w 'salonie, hotelu- Euro­
pejskiego zebranie, na którem sekre­
tarz generalny P. A. L., Juljusz I\ :- 
den-Bandrowski, wyglćfsił odczyt o 
Pol=Kiej Akademji T.itcraturj- Ze­
branie odczytowe zagaił preze‘s Tow. 
Szerzenia Sztuki Polskiej Wśród 
Obcych sen. Targowski. Prelegent 0- 
mćwił dzieje powstanie Akadoniji. 
przedstawił cele 'i zadania tej insty­
tucji, je j skład obecny, program jm tf 
obecnych i zamierzeniu na przy­
szłość. Po odczycie prelegent udzie­
lał dodatkowy!h wyjaśnień, w odpo­
wiedzi na zapytania. (P A T j.t .-

Teatr
—  Sztuka J. Makarczyka w So- 

f ji. Teatr „KomYdja" w Sofji gra 
ou tygodnia sztukę Janr.ąza Makar­
czyka „Haniu fil Raszyd", o której 
krj lyey bułgarscy wyrażrjfCsię do­
datnio.

—  Przed zimowym sezonem tea­
tralnym w Paryżu. Zimowy sćzon 
teatralny w Paryżu zapowiada się 
bardzo ruchliwie. Duże zmiany 'na-

rdrfli francusk im i: Charles Boyer 
i Annabellą.

—  Było to w  n iedzielę w ieczo­
rem. F ilm  „K a raw an a " rozpocząi 
się bez incydentów i grzeczny 
tłum oczekiwał spoko jn ie 'd a lsze ­
go ciągu N ies te ty ! Absurdy na­
stępowali- po absurdach, kilka 
gw izdów , nieśm iałych zrazu, lecz 
potem coraz soczystszych rozległo  
s:ę na sali, aż w reszcie dowcipni­
sie ję li odpowiadać osobom z 'c -  
kranu.

Bvło to wspaniałe. N iezcm  w ie­
czór bokserski w cyrku lub przed 
staw ien ia w małym prowinejonn!-- 
riym tea trze.-G dy cygan z obraz­
ka zawołał zezłoszczonym głosem : 
„Jestem  b. niezadowolony", dow­
cipniś odpow iedzia ł: % A  my jb- 
steśmy rozcza row an i!'’ S . u . j  się 
to sygnałem dla powszechnej We­
sołości. Zaprawdę, dzięki dobro­
wolnemu udziałow i peinej w erw y 
publiczności, rzecz ndala się do­
skonale.

P rzyby ł jednak jeszcze nowy 
■czynnik rozryw k i: in terw encja

kiem brzydko brzm iących nazw : 

—  K retyn i!... zatruwacie mi 
piękny w ieczó r ! Pokazyw ać takie 
film y podobnym łazikom, 10 po­
dawać kon fitu ry w ieprzom !

W yobrażacie sobie, jak', sukces
szyscyosiągnął ów jegom ość! W 

b ili mu brawo. A  on, wściekły, 
czerwony zapewne, podrygu jąc w 
ciemności z oburzenia długim  wą- 
•sem, znów zaczął w ym yślać! Tó  
był pięlyuj seans! N agle , przed 
końcem film u, je g o m o ś ć  podniósł 

. i się i sk ierował do w y jśc ia :

—  Jakże? zawołało dziesięć . u* 
szczyp liw ych  głosów, myśleliśmy, 
że się panu podoba!... A  pań od­
chodzi ?

Cień odpow iedział głosem mów; 
cy w iecow ego

—  Skądże, w cale nie niani do­
syć! W idzia łem  ten film  dwa ra ­
zy.

Tera z  wszystkich ogarną1 wprost 
szal. N ieznajom i zaczęli się cało­
wać. .Cóż za p ieknj w ieczór! '

Wspomnienia H. G. Wellsa
o J te f ie  C-onfcfezje

wyrażan'®

robą interesu jącą dosyć niczwt 1
1 kl.Szekspira „Jak wam Się pofloba". ' “i” * P ^ e s z .o s c ,'p rzy . zem truano- 

Charlcs Boy er, odtwórca Liów iie.Fyo-, ^  chyba , lialcźć jak iegoś w yb it­
n iejszego Anglika, z którymby 
W cllsa  nie łączył przynajm niej
stosunek towarzyski, jeś li ju ż nie 
zażyła znajomość. W śród ga le r ji

łownej' ro ­
li iv film ie  . L a  B a ta in ś ''.  również 
w ystąp i w .jednym fc*- teatrów’ p a ry ­
skich.

Jacąues Copcau, założyciel team i 
\ ieux Colombier, powraca po dłuż­
szej przerwie, aby stanąć na uze.le 
teatru Atelier. Dyrekcjo artystycz­
ną teatru ■' „Ambassudcurs" obeimu- 
jc Marie Bell, która wykępuje z 
prcm.jcrą „Miss Ba“ .

tu jem y pejzaż p. t. „D om k i", przej 
[ ściowy, ku pozostałej w iększości 
|obrazow, ju ż o ustalonym, j-edno- 
litym  typie.

T a  w łaśnie praca ~  m ojem  
P iszę o W łodzim ierzu  W ilkano- w iście, w  jak ich  warunkach ten zdaniem —  wykazu je najw łaści- 

w itzu , gdyż obecna jego  w ystawa [ p rym ityw  powstał i dzięki czemu wsze podejście od odtwarzanego 
u G arwolińskiego jest, zdaje się, się uchował, bo to możt d op row a-; tematu. P rzy  pewnej, m iejscam i, 
debiutem, w ięc wypada zanrezen- dzić nas do rozważań nad celowo- monotonji są tu jednak am bicje

łj plastyki

Wystawa Wlkanowicza u Garlińskiega

tować go publiczności. W  przed­
mowie do katalogu, p ióra Zdz. K ę ­
pińskiego, zaznaczono, iż a rty ­
sta je s t samoukiem, czego —  są­
dząc po obrazach -— trudno się 
domyślić.

Z faktem  chętnego podkreśla­
nia swego samouctwa, spotykamy 
się, wśród artystów  w ystaw ia ją ­
cych u Garwolińskiego. nic po 
1 az p ierw szu  T e  ukoiiezności b\ 
łyby ważne wtenczas, gdyby tak ; 
odmienny stan rzeczy w p ływ ał w  
jak im kolw iek stopniu na rodzaj

ścią współczesnych metod nau­
czania, w ogóle.

Lecz, je że li ki-opisz pan obrazą-, 
w tym samym typie, co in r i, je że li 
w niczem nie odbiegasz od ogó l­
nego szablonu, to ju ż lep ie j nic 
wspom inać o samouctwie. O w ­
szem skoro się ju ż w lazło m iędzy 
w ron j, trzeba sił* uczyć, uczyć 
jakna jw ięce j, m niejsza z tem,

zestaw ień kolorystycznych, dość 
jasno określone; przytem  udatne, 
wj n iektórych partjach, różn iczko­
wanie faktury. Całość, a charak­
terze zdecydowanie dekoracyjnym  
—  nicpozbuwiona w’yrazu.

W  następnych pejzażach  W ilka ­
now icz zm ienia gruntow nie tech 
nilcę i wszystkie w łaściw ości tych
płócien z ma się ściśle w iążą, 

czy prywatn ie, czy w  szkole, c zy j Farba leży grubo na pow ierzchni 
poprostu, oglądając cudze dobre obrazu, gruzłam i swej masy, czy- 
rzeczy. | niąe ją  podobną naw ierzchni chro

I pan W ilkanow icz, choc nas law ego rnuru. Taka technika 
twórczości. Pon iew aż jednak tak kokietu ją jego  samouctwem, 1- sp rzy ja  naogół kolorystyce, wzma-
nie jest, n iew iele nas obchodzi, czył się również. N a jp ie rw  za- ga je j efekty, dzięki m ig o tliw o ś c i1 dz& ,a ]P to bardzo, zastanowić, 
czy artysta  się uczył, czy nie, jak  pewne u „Łukaszow eów " i to u oddzielnych plamek różnej b a rw y ,' p rzy clałaby się w iększa przejrzy- 
długo, i ile, ewentualnie, płacił za Janusza Podoskiego, bo dwa obra- ‘ które sp latają się ze sobą, k ry ją  'Lstość m yśli kolory stycznej. ,

No, ale to są dopiero początki

różnokolorowych grudek fa rb y  sta 
ra jąc odw rócić  uwagę od pustki, 
którą one usiłu ją skryć. Jest to 
zwyczajne mechaniczne rozdra­
bnianie dużej i nudnej n ieraz p la­
my barwnej na m niejsze cząstecz­
ki. A le  taki fo rte l, nie na długo 
po tra fi zm ylić.

Tu, u W ilkanow icza, nie mamy 
do czyn ien ia z  czemś podobnem; 
p rzec iw n ie : można się skarżyć ra ­
czej na rozgard ja rz  barwny. 
W szystk ie kolory mowńą jednocze­
śnie (b rak  ich h ie ra c liji) tak, i e  
w  ogólnym  hałasie trudno n ieraz 
zrozum ieć, o co w łaśc iw ie  cho­
dzi? N iem a nawet jaskrawości, 
tylko brak dyscypliny’ . Często ob­
serwujemy zbyt ju ż ryzykancką 
beztroskę w  posługiwaniu się bar­
wą. Z m łodzieńczą odwagą kropi 
n ieraz W ilkanow icz taki kolorek, 
nad którego położeniem , w  tero 
w łaśn ie m iejscu, powinno się bar-

Londyński ..Daily H era ld ’ Korzen iowskiego 
uiukuje obecnie pam iętniki glo- swego zdania, 
śnego angielsk iego pow ieściopisa | Po tej p ierw szej w izycie  Coti-
rza. TI. G. W ellsa  W ells  ma za rad dość często z jaw ia ł si€ 'v

miejskim domu W ellsa w  Sand£a'  
te. IT zy jezdża ł w ózk iem ,’ zitpw€* 
żoiiym w  małego kuca angielsk ie­
go, sam powożąc, i przywozi 
w iedy ze sobą żonę i synka.

D ługie rozm owy na te m a ty k *  
teraekie w yrob iły  w W ellsie Prz~* 
św iadczenie, że minie w szystl<0 
nie w ydaje się on Conradowi 
Sympatyczny. R aziły  Conrad2 ł a*v' 
przypuszczał jego  proste Pog ' a' 
dy, które nie m ogły być pociąga­
jące dla człow ieka o tak skompli­
kowanej psychice, jak  Conni j 
m ającego tak. silną skłonność do 
gleookiego, a zarazem  tragiczne­
go u jm owania zagadn ief.

Pew nego razu Conrad spotkał 
^iię w  domu W ellsa z Bernardem 
Shawem. Shaw ju ż w tedy miał 
slaw’ę człow ieka złośliwego i ico-

współczesnych, o których W ells  
wspomina w  swoich pam iętni­
kach, 111'e brak też Józefa  Conra­
da - Korzen iowskiego. Oto, eo 
W ells  pisze o autorze „Z w yc ię ­
s tw a "., ■

W krótce po ukazaniu się p ier­
wszej książki Conrada p t. „F a n ­
tazja  A lm ayera " W ells  ogłosił ob­
szerną krytykę w  „Saturday Rc- 
v iew ". Conrad odw iedził autora 
recenzji O tem pierwszem  spot­
kaniu W ells  opowiada w  nastęnu- 
ją cy  sposób.

„Z rob ił na mnie dziwne wraże- stycznego. Zw rócił się on Q0 Con- 
nie. Byl to człow iek wysokiego rada w  ten sposób: 
wzrostu, dosyć tęgi, trzym ający I —  D rogi panie, p a »s^?c ^siąż- 
g low ę jakby schowaną 3vj ramio- ki n igdy nic będą m iały PoiVud2c- 
nach, człow iek o dużych ciemnych nia —  i zaczął niu tłumaczyć p0 
oczach, nieco niespokojnych. N o - ] wody, dla k tórjeh  jest tego Zcj a- 
s ił spiczastą bródkę. Ruchy m iał nia. 
nerwowe, bardzo żyw e. M ów ił po

które
naukę. Jeśli w dzisiejszych cza- zy m alarza : pejzaż i '“g łowa, w y - [ częściowo, przen ikają  nawzaj.em. 
sach spotykamy się ze szczerym J g ląda ją  mi na prace, powstałe w Podobną techniką niejeden czą- 
samorodnym i oryginalnym  pry .bardzo bliskim  sąsiedztw ie poglą-.jsem  maskuje ubóstwo swych kon-
im tywem , zainteresujem y się oczy- j dów tego artysty  Następ nie no- jcepcy j kolorystycznych, siekaniną

-• '.zob a 'ezy im , eo będzie dalej. 

W ik tor Podoski.

angielsku w praw dzie płynnie, ale 
noslugiwał się często słowami 
francuskiem i, zw łaszcza gdy roz­
mowa schodziła na tory  lite rac ­
kie i w ym agała  trudn iejszych  w y ­
rażeń. Conrad d zinn ie  nym aw ia ł 
angielsk ie słowa —  m iał skłon­
ność do p rzeciągan ia  końcowych 
sylab, m niej w ięce j tak, jak to 
robią F rancu zi".

P ierw sza  rozm owa z K orze­
niewskim  została W ellsow i głębo

Gdy wkrótce W ells z. C< hradem 
znaleźli sami w °Stodzie,
Conrad spytał zdenC1’'  cw an y ; .

—  Czy ten człow iek e^ciał mnie 
obrazić?

—  Ach, nie, to tylko 7b y ł . taki 
żart z jego  strony Sr*aw ma hu­
mor barazo szcze£Ć'n-v --

Z całego ustępu Pamiętników 
W ellsa m ówiącego 0 Conradzie, 
przebija  wrażenie, r’-e W ells, choc 
w iedział, że Conrad zupt jn;e zżył 
się z A n g lją  i rUsa jedyn ie P °

ko w  pam,ęci, gdyż W e lls  począł a n g ie ls k u  -—  czii w  C o n ra d z ie
uważać Conrada za człow ieka o '  c z ło w ie k a  jakby °t>c e go, 0
wielk ich ,łn iem al gen ja lnych  zdol- nie innem pocho^^h iu  j inn^j
nościach. Jedyne, co M e lisa  razi- kulturze '
io , to ż y w o ś ć  i a p o d y k ty c z n o ść

i


